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Europejczyk, który nigdy nie zwidził T u r-  
> wyobraża sobie Turków7 zapewne po- 

dług przesadzonego skreślenia w pismach 
publicznych, jako m eujętych w karby po­
rządku , jako uzuchwalonych Janczarów. 
Prawda, iż miedzy nimi byli bardzo suro­
w i, zupełnie zdziczałego i okrutnego cha­
rakteru ludzie, ale i to jest rzecz niezawo­
dna, iż niewielu było hersztów tego rodza- 
jn; albowiem jeszcze po dziś dzień widaó 

całem państwie mnóstwo dawnych Jań-  
CZarów, których po nagich, aż do krwie 
" 'ró ż n e  znaki nakłótych ramionach, poznać 
jOożna, a k to rz y  od ogólnego charakteru ,  
Jaki poniżej skreślim y, ani na włos się nie 
°dstrychnęli. Być m oże, iż przewodzcy tych  
buntowników, w ostatnich czasach groźne  
Najmowali stanowisko, ale w istocie samej 
byli oni już tylko bezsilnem widmem, które 
tylko lęldiwego zastraszyć m ogło, a przed  
dniałem okiem jak cień pierzchnęło. Skoro 
Sułtan Malnnud odważył sie temu widmu 
śmiało spojrzeć w o c z y , tak zaraz i zni­
kło. Gdyby straszydło to jeszcze cielskiem 
Swojem poruszać sie i do walki sił nabrać  
było m ogło , byłby Sułtan uległ jego prze­
m o c y , gdyż nie miał wielkiej siły na swo­
jej stronie. Osoby godne wiary zapewniają, 

w koszarach, przed których główną bra­
mę dty-a działa zatoczono, nie więcćj jak 
tylko kilka set Janczarów poległo ; gdyż 
z przeciwnej strony otworzono umyślnie 
drzwi, któremi każdemu z nich łatwo umknąć 
było można. Tym  sposobem większa część

z nich u ciek ła , poczem zwycieztwo Sułtana 
ogłoszono, a koszary zburzono. Rozprósze­
ni Janczarowie nie podnieśli już więcej swo­
jej buntowniczej głowy, zwłaszcza że kilku 
z ich przewódźców , którzy znani byli z zu­
chwałego charakteru swojego, bez wszel­
kiej zwłoki stracono. Wiadomość ta nim  
doszła do E u r o p y , urosła w ogromnego  
olbrzyma, albowiem mieszkający w pobbżu  
Konstantynopola Europejczykov.ie , już się 
przyzwyczaili przez śkło powiększające pa­
trzyć r a  wypadki.

Turek w ogólności przestaje na małem , 
jest gnuśny, niedbały i dobroduszny, zwła­
szcza, jeżeli go ta dobroduszność wcale nic 
nie kosztuje. Lud prosty żyje bardzo mier­
n ie ,  jest skromny w jadle , a zamiast odzie­
ży okrywa się prawie szmatami. Sprzyjają­
ce łagodne niebo nie przymusza go do sta­
wiania trw ałych budowli; licha lepianka 
albo chata z miękkiego drzew a, dostateczna 
jest do zasłonienia go od niedługo trw7ają- 
cćj niepogody. W  izbie jego nie ujrzysz 
cobyś oknem mógł nazw ać; dwie małe dziu­
r y ,  są dostateczne do wpuszczenia dzien­
nego światła. N;e mało jest chat takich , 
w których światło dzienne nie ma innego  
w stępu, jak tylko przez komin. W  całym  
domu nie znajdziesz ani stołu, ani krzesła, 
ani łóżka. Turek Iliadzie się spać w sukniach 
na rozścielonym pośród izby dywanie, który  
jeszcze od pradziada swego wziął w puści- 
źnie, i nakrywa sic- podobnymże dywanem  
lub starym płaszczem. Do jedzenia polewki 
albo ulubionej sw7ojćj potrawy z gęstego ry ­
żu , ma drewnianą łyżkę; jarzynę i mięso 
bierze ze spólnej miski, i niesie do ust
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palcami. Nie ma on żadnych talerzy. Prosty  
Turek nigdy w swojem życiu nic lepszego 
rde widzjał, gdyż Grecy, Sławianie, Ormia­
nie i Żydzi zostają razem z nim na równym  
stopniu uLóstwa. Przeto Turek jest zupeł­
nie kontent ze swego s ta n n , jeżeli gu­
bernator prowincyi nie bardzo go podat­
kami obciąża. Lecz i wtedy nie rozpacza  
nad swoim losem : g d y ż  w s z y s t l i o  tali  
s z c z ę ś c i e  j a lt n i e d o l a ,  s ą  m u  o d  
A1 1 y i wiśeliii e g o  p r o r o k a  n a p r z ó d  
p r z e z n a c z o n e ,  i wielbiąc szczerze swe­
go Sułtana, naw et skrzywieniem twarzy  
nie opiera się ani jego rozkazom , ani ty c h , 
których mu Sułtan za zwierzchników prze­
znaczył. Jednakże uwielbienie to Padysza­
cha , nie tyczy się osoby panującego. T u ­
rek nie zna osoby Padyszacha, on go nigdy 
nie widział, a więc osoba jego jest dla nie­
go obojętną r z e c z ą , '— jestto uwielbienie 
abstrakcyjnej istoty , uw ielb* nie cier.ia bo­
skiego na ziemi. Biorąc rzecz powierzcho­
w n ie ,  Turek jest posłuszny każdemu prze­
łożonemu , ale nie jestto posłuszeństwo 
pr a wd z i v e ,  lecz tylko na oko, połączone  
z wielka, okazała czołobitnością, bez nai- 
mniejszej w ewnętrznej wartości. Turek wyż­
szej klasy, jest nazbyt gnuśny i opieszały , 
aby się miał dowiadywać, azali jego rozka- 
zy wy ko na nemi zostały. Gdy rzeknie sło­
wo , w oka-mgnier.iu spieszą do niego usłu­
żni podrzędni, ale zaledwie się odw róci,  
już w pół drogi powracają , nie spełniwszy  
rozkazu ; wiedzą bowiem o tern dobrze, ze 
ich pan na drugi dzień o wszystkiem juz 
zapomni. Jeżeli zaś ta sama rzecz znowu  
na myśl nut wpadnie , nie rzeknie on je ­
dnak nikomu złego słow a, tylko: >'Nie stało 
się jak rozkazałem!*< Podobnież i on  p r z e ­
z n a c z e n i e m  s i ę  z a s p o k  aj a.

Z tego braku charakteru nikt lepiej ko­
rzystać nie umi e,  juk przebywający w T u r -  
cyi W łosi, a mianowicie lekarze. Trzymają  
sie oni dosłownie następującego praw idła,  
którego także i drugim udzielają : A l Papcia  
sem pre rispondelc : pck e ! pek e ! um do po 
u c h  fa lc  iim n le , n ien tel U buono 8 ' dian o 
p a g a l  (Baszy odpowiadajcie, zawsze: bar­
dzo dobrze ! bardzo dobrze ! ale potem zu­
pełnie nie nie czyńcie I P o b ry  Sułtan za­
płaci. )

Turek ubogi ma zwykle tylko jednę żo­
n ę ,  ale ponieważ podług ustawr łatwy jest 
ro zw ó d , przeto często się zdarza, że nawet 
uboższy Turek ma wiele żon , gdyż raz po 
razu  żenić się może. Zona podług jego wy­
obrażenia jest mniej szlachetną od m ęża,  
dla tego nie je 011 z nią z jednego półmiska, 
lecz dopiero gdy mąż sobie już podje, siada 
żona z dziećmi do stołu 1 spożywa to ,  co 
mąż na półmisku zostawił. Talii jest zwy­
czaj nawet w najuboższych chatach. Tak u 
Turków  u b ogich , jakoteż w klasie śre­
dniej, żona jest najpierwszą służącą m ęża,  
która mu wszelką posługę czyni. W skutek 
tego zwyczaju , nić masz zupełnie pomię­
dzy Turkami związku rodzinnego. Jakoż 
śmiało twierdzić m ożn a, że Turek nie ma 
ani ojca, ani matki, ani b ra ta , ani siostry,  
ani żony, ani dziecięcia. Żyje on zupełnie  
sam dla siebie. Krzeto też wszelkie usiłowa­
nie jego tylko do tego dąży, aby miał co­
kolwiek do utrzymania nędznego bytu swe­
g o , co przy jego przestawaniu na m ałem ,.  
nie wiele mozołu wymaga.

Urządzenie w domach osób znakomitych  
jest wprawdzie dość kosztowne, ale pra­
wie podobnież tak oszczędne jak u naju­
boższych. W pokojach ich ujrzysz wpraw­
dzie piękne dywany , . ściany obite maka­
tami, ale też więcej nie znajdziesz u nich  
żadnego innego meblu. Mają oni kosztowme 
pierścienie i brylantami wysadzane dyja- 
demy w harem ie, bardzo drogie z burszty­
nami tajhi, kosztowne futra i szale; ale tćż  
to całą ozdobę ich stanowi. Najznakomitsi 
T u rc y ,  wyjąwszy z nich kilku, jedzą dre-  
wnianemi łyżkami, łub palcami do półmiska 
sięgają. Z tern wszystkiem bardzoby się ten  
zawiódł , ktoby sobie wyobrażał, że sie T u r ­
kom ten sposób życia w porównaniu z eu­
ropejskim, nędznym być wydaje, i owszem 
oni szydzą, przynajmniej potajemnie z E u ­
ropejczyka, który na obiedzie u nieb zw y- I 
kie niezgrabnie swoich palców używa. W i­
dząc wielkie jego potrzeby nie mają go by­
najmniej za szczęśliwego, i cieszą się, że 
do sk romnego i naturalnego sposobu życia 
są p r z y z w y e ?. aj e 11i.

Każdemu Turkowi podług ustawy wolno i  
mieć cz-ery żony,  a przy tein tyle niewol­
nic ,  ile się. mu podoba. Kręcz naturalna,
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haremy są bardzo zaludnione, a przeto  

u bogatego Turha zona zupełnie nic nie 
znaczy. Dzieci razem z niewiastami za­
mknięte są w h arem ie , a że majętny Turek  
P£zez cały dzień do haremu nie wchodzi,  
Więc prawie nigdy swoich dzieci nie widzi, 

 ̂ więc takowe u niego jeszcze mniej ni- 
zeli u ubogiego znaczą. Nieraz słyszałem  
z ust majętnych Turków  następujące słowa : 
' R z e c z y ,  k t ó r e  s i ę  n a m  n a j l e p i e j  
p o d o b a j ą ,  i k t ó r e  d r o g o  p r z e p ł a c a ­
m y ,  s ą t o  p i ę k n e  k o n i e ,  d o b r e  s t a ­
r o d a w n e  s z a b l e  i ł a d n e  k o b i e t y . *  
Przekonałem się,  iż żaden z nich szyku 
tych wyrazów nie odmienił i zawsze do­
piero piękną kobietę na końcu wyraził. Zna 
się on na pięknym koniu, bo go w dzień 
obej rzec i nim się nacieszyć m oże; nare­
szcie posługuje on wrodzonej jego gnuśno­
ści, przenosząc go krok za krokiem z jedne­
go miejsca na drugie ; schlebia także własnej 
jego miłości, gdy go czasem koniuszemu 
swemu dosiąść pozw oli, a koń w gonitwie 
had innćmi zwycięztwo odniesie. Podobnież  
i szabla swoją lubi się przed drugimi cheł­
pić; jest ona w dzień rozrywką dla niego. 
Ale do haremu swego nie wchodzi jak tyl­
ko późno w  n ocy , gdy juz sen przywiera  
mu powieki, a skoro się rano przebudzi,  
natychmiast znowu wychodzi. Zdaje się na­
wet ,  że niewiasty do zażyłości z mężczy­
znami nieprzyz wyczaj one , zostają na tali 
nizkiin stopniu ukształcenia um ysłu, że na­
wet Turek żadnej rozrywki przy nich zna­
leźć nie może.

(D o k o ń czen ie  n astąp i.)

DAĆ SW OJE ŻYCIE ZA SW OJĘ DAMĘ.
[D ur su viila p o r  su dam a.)

' Taki jest tytuł hiszpańskiego dramatu , 
który 10 2 7  roku po raz pierwszy w’ Madry­
cie przedstawiono, i w bezimiennym zbio­
rze dzieł scenicznych , na widok publiczny  
Wydano. Napisanie i przedstawienie tego 

■ dram atu, połączone było z okolicznościa­
mi, które są godne, aby o nich wspomnieć.

Działo się to na początku miesiąca lutego  
W ro k u  wyż nadmienionym. W  gabinecie

królewskiego pałacu siedziało dwóch męż­
czyzn;  jeden z nich liczył około lat trzy­
dzieści i miał na sobie złotem tkany ubiór,  
a drugi nie miał więcej lat jak 2 5 ,  a piękna 
postać jego wydawała się jeszcze piękniej­
szą wm undurze porucznika artyleryi. P ier­
wszy oparł dumną i ponurą twarz na swo­
jej r ę c e , a palcami drugiej igrał niedbale 
węzłem z p e re ł ,  który wisiał u jego pasa;  
drugi zaś trzymając żywy wzrok w rozwi­
niętym rękopisie, odczytywał osnowę jego  
z zapałem przed swym słuchaczem : Ręko­
pis zawierał dzieło tea tra ln e , a czytający  
właśnie zbliżył się cło scen ostatnich.

»Dobrze 1 bardzo d o b rze !« odzywał się 
niekiedy t e n , który był w złoto-litym  u- 
h io rze , a na jego ustach pojawiał się uśmiech  
dumnej powagi.

Miody człowiek zachęcony tą urywkową  
pochw ałą, podobnie jak ognisty rumak pie­
szczotami swojego pana, podwoił swój za­
pał wygłaszania i dodawał barwnej w yra­
zistości zamierzonej rzeczy.

Zbliżywszy się? do rozwiązania zadzier- 
gniętego w ęzła, prosił, aby mu wolno było 
przerw ać czytanie, i wyraził z uszanowa­
niem : iż są dwa sposoby zakończenia tej 
katastrofy, i że nie w ić , który z nich sku­
teczniejszy. Rzecz bowiem chodziła o na­
miętnego kochanka, którego pewna dama 
na różne narażała próby. W próbie osta­
tniej szło o jego ż y c ie ,  było więc zapyta­
nie: azali próba ta ,  aż do ostateczności do­
prowadzoną być miała Czytający zgadzał 
się na to ; lecz słuchacz był przeciwnego  
zdania.

»Nigdy jeszcze kobieta nie pragnęła śmier- 
. ci mężczyzny«, rzekł ostatni rozstrzygają­
c y m,  zarozumiałym tonem. »Zdaje się m i,  
iż bohater jest już dostatecznie na próbę 
w zięty m , i że bohaterka nakoniec proś­
bom jego uledz powdnna, a posunąwszy tę 
rzecz cokolwiek dalej, poświecenie się ko­
chanka nie będzie miało prawdo-podobień-  
stwa. — «

Zarzut ten rozognił szlachetny umysł 
w oficerze , i tern bardziej ośmielił go być  
przeciwnego zdania. Utrzymywał on z ta­
lom zapałem i rozsądkiem te prawdę : że 
dla złożenia dowodu szczerej m iłości, na­
wet życie poświęcić należy , iż przeciwnik  

2



(  « *  )
jjcgo patrząc na niego zpodziwieniem, przy­
muszonym został zawołać :

»Dobrze więc, dobrze I przystąpmyż do 
ostatniej p ró b y , a zapał twój i przekonanie 
sprawią , ze utworzysz z pięknych scen je ­
dne najpiękniejszą.«

»A dramat zwać się będzie: » D a ć  ż y ­
c i e  za s w o j e  d a m ę  U dodał oficer w b o -  
haterskiem uniesieniu.

W  tym samym czasie zaczął znowu czy­
tać od miejsca, na którem był przestał,  
ostatnią zaś s c e n ę , podług zamierzonego  
planu , wygłaszał z pamięci...

^Doskonale, przew ybornie!!« wykrzykał 
słuchający, tern improwizowaniem zachwy­
cony. •— »Młody człowieku! Jestem talen­
tem  twoim zupełnie zadowolony!« To rzekł­
szy wziął do siebie rękopis, ^przyrzekam  
c i ,  iż sztuka ta jeszcze tego miesiąca na 
nadwornym teatrze w  M adrycie przedsta­
wioną będzie.«

Autor zarumieniony dumą i radością, po­
wstawszy z mipjsca, chciał mu oświadczyć  
swoje podziękowanie, lecz poważny i suro­
wej miny mężczyzna stojący przed nim, prze­
rw ał  mu mowę rozkazującćm skinieniem.

»Do tej łaski«, rzekł półgłosem , »dodaję 
tylko teri jeden warunek , aby nikt w świę­
cie nie dowiedział .się o tćm , rozumiesz 
m n ie , że ten dramat jest dziełem twejćm.a 

Młodzieniec jak bardzo wprzódy był u- 
radow any, usłyszawszy te słow a, tćm bar­
dziej zmieszał się te ra z ,  i zaczął wymawiać 
się z le j  konieczności; ale groźny wzrok 
słuchającego, wkrótce go do milczenia przy­
musił, Poczem przysięgłszy, że sic poddaje 
zupełnie pod wolą swojego d obroczyńcy, 
wyszedł z pokoju, nie odebrawszy nawet  
przyrzeczenia , ze z królewskiej kasy wy­
nagrodzonym zostanie.

T eraz  jest sposobność zawiadomienia czy­
telnika, że młody mężczyzna, o którym mo­
w a ,  był D o n  P e d r o  C a l d e r o n  d e  l a  
ł i a r c a ,  podówczas tylko porucznik arty-  
l e r y i , później z a ś , jak wiadomo, autor stu 
dv>udziestu dzieł dramatycznych , do któ­
rych  nadmieniony dramat tylko był po­
czątkiem. Co się dotyczę jego radości , u- 
słyszawszy, że jego dzieło na teatrze nad­
w ornym  przedslau ionćm będzie, tudzież 
wymuszonej uległości ua tak rzadki waru­

nek łaski; nie zdziwi nas to bynajmniej, 
gdy się d ow iem y, kto był t e n , pod które­
go sąd Calderon swój dramat poddał. Był" 
to F i l i p  I V,  k r ó l  h i s z p a ń s k i ,  a próc*  
tego także dramatyczny autor z upodoba­
nia. Sławny L o p e z  d e  V e g a ,  był długi 
czas spółpracownikiem m onarchy; ale w tej 
chwili uznał za rzecz potrzebną, aby ktoś 
miejsce jego zastąpił... Znając młodego Cal­
derona , który powierzył mu plan do swego  
dramatu , przedstawił go Filipowi jako bar­
dzo uzdolnionego m łodzieńca, i tym spo­
sobem oficer artyleryi zachęcony doradza­
niem królewskie™, mimo wiedzy swojej 
napisał dzieło dla króla.

Odkrycie to zmartwiło go tern bardziej 
w samym początku, ileże dla jego serca  
ważny zamiar łączył się z pierwszym jego  
utworem. Powziąwszy wielką namiętność  
ku hrabiance A n t o n i i  d’A v a l o s ,  jednej 
z najpiękniejszych dam przy dworze kró­
low ej, postanowił w  tym samym dniu,  
w którym ona przez nadmienioną sztukę 
pozna, jak on miłos'ć pojmować i uczuwać  
u m ie , wyznać przed nią namiętność swo­
je... Z tego powodu wlał w osnowę tego  
dramatu wszelką tkliwość, wszelki zdrój 
uczucia , wszelki żar m iłości, jaki tylko był  
w jego mocy. To szczytne rozwiązanie sztu­
ki, ten rycerski koloryt n azw y , nie miały 
ani innego powodu ani celu.

Jakoż Filip stawiąc się w swojem sło w ie , 
kazał natychmiast rozpisać role. Don Lopez 
zawiadywał próbami, na których i król był  
obecny. Rozgłoszono, iż autor życzy so­
bie być nieznanym ; lecz dworzanie szeptali 
jeden dru giem u , że autorem tćj sztuki jest 
bardzo znaczna osoba. Filip IV. bowiem  
miał ten zw yczaj, iż nigdy nie m ów ił, że 
napisał jakową sztukę, lecz cieszyło go to 
bardzo, gdy powszechnie o tem głoszono.  
Lecz tą razą mówiono o tem ciszej niż zwy­
kle , nakoniec zbliżył się dzień przedsta­
wienia , a większa część publiczności nie 
wiedziała bynajmniej, kto był autorem  
sztuki.

Tegoż samego dnia z rana Don Pedro  
Calderon de la Barca , otrzymał z królew ­
skiego skarbu assygnacyję na coroczną pen-  
syję , a w wieczór m ’ał zaszczyt siedzieć 
za estradą, którą dla króla przeznaczono.
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Przypadek zrządzi1 , iż prosto naprzeciw  
wies-o siedziała hrabianka Antonia d’ A v a -  
tos wniejakiem oddaleniu od króla. Cal­
deron mógł śledzić na jej tw arzy wszelkie 
wrażenia, i wyobrazić sobie m ożna, iz z niej 
przez cały ciąg przedstawy ani na chwilę 
oka nie spuścił.

Widział dokładnie, jak na pięknej jej 
twarzy malowały się wszystkie uczucia,  
Łtńremidzieło swe natchnął. Postrzegł, jak 
podziwiała sceny, Które się mu najszcze- 
gólniej pow iodły, a mianowicie t e ,  w  któ­
rych się gorąca namiętność malowała. —  

W końcu przy ostatniej próbie m iłości, 
widział, ze była rozrzew nioną; co większa, 
postrzegł nawet ł z ę ,  która się w jej oczach  
ołąkała, a którąby chętnie krwią swoją 
l»ył o p łacił , lecz przed rozwiązaniem kata­
strofy spadła ta łza na bijące jej ło n o ,  a 
gdy Filip pod pozorem zachęcenia pewne­
go aktora , uchylił e tykietę , dwie piękne 
dłonie z zapałem połączyły się z tem i, które 
oklaskami całą salę głuszyły...,

Calderon rozpływ ał się z ra d o ści , zapo­
mniawszy, że mu nie było wolno podawać 
się temu u cz u ciu , i wpatrzony w oblicze 
Antonii, nie ocknął się z swojego uniesie­
nia , aż w chw ili , gdy pierwszy z aktorów  
Wystąpiwszy, i‘zekłpodług zwyczaju: »Sztu- 
Ła ta napisana p r z e z  j e d n e g o  z a u t o ­
r ó w  t ć j  s t o l i c y .  Publiczność raczy mu 
p rzebaczyć, jeżeli w niej jakowe uchybie­
nia postrzegłam

» P r z e z  a u t o r a  z t e j  s t o l i c y !« byłato 
umyślna osłona, pod którą się król hiszpań­
ski zwykle ukrywał.

P rzez właściwy dar kobietom od natury  
dany, odgadnąć obecność tego, który je ko­
cha, równie jak i przez nadzwyczajny ta­
lent widzenia wszystkiego w około siebie , 
chociaż bynajmniej się nie p a trz ą , widzia­
ła hrabianka podczas przedstawy młodego 
oficera artyleryi. Znała ona Don Pedrn Cal­
derona jako utalentowanego człowieka. Bądź 
więc powodowana przeczuciem istotnej pra­
w d y , bądź też,  iż doświadczyć chciała swe­
go czciciela , dosyć na te in , iż wstawszy 
z miejsca i wlepiwszy wzrok w niego , rze­
kła czystym , donośnym głosem:

^Dzieło to czyni zaszczyt sercu i rozu­
mowi tego , który je napisał. Byłabym

bardzo ciekawa poznać tego autora z naszej 
stolicy.#

Słowa te utkwiły w sercu Calderona, zda­
wały się mu dawać do poznania, iżby go 
kochać mogła. Jakoż Calderon spojrzał na 
nia wzrokiem podziękowania. Lecz przeci­
wna okoliczność, która nagle stanęła na  
zaw adzie , nie dozwoliła mu cieszyć się tą 
nadzieją , iż ten wzrok był od niej zrozu­
miany. Król wziął hrabiankę pod ramię.

Przechodząc po przed niego prowadzo­
na przez k róla , widziała, iż ciągle trzymał  
w  nią wzrok wlepiony,

Hrabianka, która zwróciła także na siebie 
uwagę k ró la , ale się lękała skutków tej 
przychylności; postanowiła użyć wszelkich 
sposobów do przymuszenia C alderona, aby 
się jak najprędzćj oświadczył, i postąpiła 
sobie w tej mierze z wielką przebiegłością. 
Przykre było położenie dla młodego boha­
tera , stawić czoło tak słodkiej walce • do­
trzymać królowi danego słowa. Prawie  
przez c a ł y  t y d z i e ń  opierał się mężnie 
z wielkiem zmartwieniem niecierpliwej h ra­
bianki , aż oto romantyczny wypadek ro z­
wiązał niespodzianie cała te miłosna intrygę.C l C.Ć.  c JO  t.

F i l i p  IV. w okolicach Madrytu w ypra­
wiał łowy ; hrabianka d’A v  a 1 o s i D o n  
P e d r o  C a l d e r o n  z znacznym pocztem  
dworzan mieli w  nich udział. I lró lo w i, 
który śród orszaku swych jeźdźców dłu­
go ścigał Antonię o czy m a, powiodło się 
nakoniec zjechać się z n i ą , i odłączyć ją 
od orszaku. Nieprzyjemny wypadek prze­
rw ał między niemi wszczętą rozmowę. Obsa- 
czony przez jeźdźców odyniec wypadł pro­
sto na króla i hrabiankę. Niespodziany wi­
dok rozsrożonego źwierza , który z rozw ar­
tą paszczą i najeżoną śierścią , obces na 
nich bieżał, przestraszył konie tak dalece,  
że t e n , na którym Antonia siedziała , zwi­
nął się i padł na miejscu. Król poskoczył 
jej w p om oc, ale widok odyńca przeraził  
go okropnie. Zatrąbiwszy więc w róg przy­
wołując pomocy, wystrzelił tymczasem do 
źwierza , który zraniony rzucił się jeszcze 
z większą wściekłością, i niezawodnie był­
by zadał śmierć damie , gdyby w tejże chwili 
nie b vł się zjawił niespodziany w ybaw ca,  
i nie zakończył niebezpiecznej walki. Tym  
wybawcą był młodzieniec, którego na razie
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nie poznano, taił szybko wyskoczył z po­
bocznej alei. Rzucił on sie z szpadą w ręb u  
na od yń ca , i na wskroś go przeszył wła­
śnie w Je chw ilę , gdy tenże już kłami ły-  
snął na swoje ofiarę.

Hrabianka odzyskawszy przytomność, po­
znała w swoim wybawcy —  C a l d e r o n a .

Zazdrosny oficer szedł krok w krok za 
ltrólem i damą w niejakiem oddaleniu, i dla 
tego tak spieszno inógł im przybyć na pomoc.

Gdy znowu rozpoczęto przerw ane na 
chwilę ł o w y , przyszła na Calderona kolej 
rozmawiania z hrabianką.

„Sennor Don Pedro«, zapytała go Anto­
nia d’Avalos tkliwym głosem , „powiedz, 
jakim sposobem zasłużyłam sobie na takie 
z twojej strony poświęcenie się ?«

„Jestto sposób udowodnienia mej miło­
ścią, odrzekł poeta z uniesieniem.

»D ar su vida por su dania oz wała się
Antonia, »widzę, iż przykład łączysz razem  
z nauka, i teraz dopiero poznaję autora ze 
stolicy.«

„Ciszej!« szepnął Calderon zapłoniony, 
obejrzawszy się, azali wpoblizkości nić ma 
króla.

„Badź spokojnym*, rzekła hrabianka, „nie 
zdradzę ja twej tajemnicy.*

To rzekłszy z tkliwością, położyła rękę  
na se rcu , a drugą podała do ucałowania  
poecie.

Tym  sposobem rozpoczął Calderon swój 
zawód dram atyczny; a zamiast s ła w y , mi­
łość była pierwszą jego nagrodą.

  -----

NAPOLEON I MŁODY PARYŻANIN.

W  dzień po przybyciu swojein do Bolo­
nii w czasie wielkiego obozu, zwidzał Na­
poleon znajdujące się w tamtejszej okolicy 
sadzawki. Przechadzając się postrzegł, iż 
pewien młody gwardzista, zabrnął po ko­
lana w bioto i starał się wydobyć taczki,  
które jeszcze głębiej niż on sam w trzęsa­
wisku ugrzęzły. Gwardzista używając wszel­
kich sposobów, zaczął się srożyć i przekli­
n a ć ,  ale wszystko nic nie pom ogło, aż oto 
w niejakiem oddaleniu w towarzystwie B er-  
thiera postrzegł cesarza. Natychmiast przy­
brał wesołą minę i z najtkliwszym w yra­

zem w św iecie , zaczął śpiewać ulubiona  
podówczas z komicznej opery piosnkę, któ­
rej zwrotka te mi. dwoma wierszami zawsze 
się k o ń czy ła :

Vou.t amin protet/ez len amours}
Venez, renez a mon sec.ours.*

Napoleon usłyszawszy to ,  nie mógł się 
wstrzymać od śm iechu, i skinął na żołnie­
r z a ,  aby się doń przybliżył. Gwardzista 
stanąwszy przed cesarzem , poprawił kokie­
tującym sposobem na głowie swoje kędzie­
rzawe w ło s y , niby chcąc sobie przezto na­
dać niejaki znak światowej ogłady. »A jak 
się masz, mój panie trubadurze*, rzekł Na­
poleon. „Zjaluegoż jesteś k ra ju ?*—>»ZPa­
ryża Najjaśniejszy panie, z przedmieścia St. 
Antoine !« —  „Byłbym poszedł o zakład , ż.e 
jesteś Paryżaninem. Jak widzę zostajesz 
w mojej gwardyi. W którym/e p.ułk.u ?* —  
»W pierwszym pułku g ren ad yjerów , Najja­
śniejszy p a n ie , wr pierwszym batalijonie , 
pod komendantem Gros.* —  „Wiem, wiem*, 
przerw ał mu mowę cesarz , „ajali dawno?* 
•—  „Od czasu jak Najjaśniejszy pan cesa­
rzem jesteś.* —  „Jeżeli tak, mój kochany , 
to nie bardzo dawno. Jestto nawet za nad­
to krótki czas , aby cię na stopień podofi­
cera wynieść. Nie prawdaź?* —  „Wasza ces. 
Mość .słusznie m ów isz; ale i wTtenczas na^ 
wet nie postąpiłbyś sobie niesłusznie, gdy­
byś mnie oficerem mianował.*— „Tak sa­
dzisz?*—  „Jak mnie mój honor miły, Naj­
jaśniejszy panie,* odrzekł żołnierz bez za­
lęknienia , przyłożywszy rękę do czoła. ■—  
„Jeszcze nie jestem tego pew ien,* odrzekł  
cesarz, oddając mu* z ironiją cześć wzaje­
mną ; „z tern wszystkiem sprawuj się do­
brze , nie wywodź wiele t re ló w , a na przy­
szły rok sierżantem zostaniesz. Później, je ­
żeli chęć sławy cię ro zo g n i, i zechcesz  
pozyskać epolety, znajdziesz je na polu 
bitwy. Tam ja i moje pozyskałem, nie wi­
dzę więc przyczyny, dla czegobyin dla cie­
bie miał być łaskawszym, niż sam dla siebie 
byłem.« —  „I to jest wielka prawda,* odrzekł 
żołnierz głosem przekonania; „ztern wszy­
stkiem , Wasza ces. Mość uskarżać się na 
swój awans nie masz przyczyny.* —  „Ja nie 
uskarżam się bynajmniej. B erth ierze ,« rzekł 
potem do stojącego przy nim jen era ła -m a-  
jo r a ,  „zanotuj wpan nazwisko tego młodego
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c z ło t v i e l ta  i ha/, m u  sto  f r a n k ó w  7. l o s y  w y l i c z y ć ,  
a 'Jy m i a ł  s o b i e  z a  co s p o d n i e  tv\ c z y ś c i ć . "  P o -  
C/( i n  z w r ó W e s z y  sio  z n o w u  do m ł o d e g o  g w a r ­
d z i s t y ,  z a p y l a ł  g o  z  u ś m i e c h e m :  r . l a k z e  , j e s t e ś  
^ o n t e n t  z e  m n i e ,  m ó j  m ł o d y  p a n i e  P a r y z a n i -  
n i e  :*« —  ,>] b a r d z o  l t o n l e n l  N a j j a ś n i e j s z y  p a n n y ,'4 
°d iv .e] t ł  ./.oł n i e r z  / p o d z i ę k ą ,  i j u z  sio  u k ł o n i ł  
z  u a j w i e k s z e m  u s z a n o w a n i e m  p o  c y w i l n e m u . —
^  a co c e s a r z  u ś m i e c h n ą w s z y  sio  , o d s z e d ł  z  B e r -  
i b i e r c i n .

 -

Z E  L W O W A .
T ygodn ika  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w e g o  p o d  Reca i t cy j ą  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł  Nr.  6.  i o b e j m u j e :  
i )  Ogói ne  wy o b r a ż e n i e  o życiu j e s t e s t w organicznych,  
• w p ł y w i e  na nie  c i e p ł a ,  ś w i a t ł a ,  wo d y  i powie t rza  
a tmos f er yczn ego .  2 )  J a k  p o z n a w a ć ,  czy nasiona ol~i- 
11 e lub zbo ż o we  do siania są zdatne.  3 )  O  k a i m i e m u  
nierogac izny,  4 )  L e k a r s t w o  na r obaki  u koni  i bydła .  
5)  Jakie  kot zyśc i  p r z yn i os ł y  me c ha n i c z n e  przędzeni a  
Wt  Fr ancyi .  0 )  Dla czego  u nas c uki er  hamburski  ta- 
ni^j k o s z t u j e ,  niż wiedeńskiego raf inatu.  7 )  O  żelaznym 
dachu.  8 )  Użytek amoni ak u do czyszczeni a  ws zelkiego . 
r odzaj u sukien.

Z W i l n a .  T o m i k  dziesiąty W iz eru n k ów  i  r o z t r z a -  
*ań naukow ych  drugiego n o w e g o  p o c z c t u ,  ( który wł a ­
dnie o t r z y m a l i ś m y ) ,  zawiera mi ędzy inne'mi :  » ( J  ftla- 
ei<ju S t ry j ko ws k i m i j e g o  kr oni c e  ( 1 5 8 $ ) « ,  ar t ykuł  p.  

v K r a s z  o w s k  : c g o y w y j ę t y  z tegoż dzieła w  r ę k o p i s i e :
’  ILiłno ud jego  p o czą tk ó w  do  r o k u  1750  , które  w  czterech 

toinach wy j ś ć  m a ' w  r ok n  b i eż ą c y m.  P o d  ar t yku ł em 
^ R o z m a i t o ś c i " , zn a j du j e  się w i ad o mo ś ć  o pi śmiennic twie  
dzieńniharsko-gazec iarshićm w  Wa r s z a w i e  i w y mi en i on o  
dwanaście  t amt e j szych  pi sm c z a s o w y c h ;  zbiór  ile nam 
się zdaj e n i e z u p e ł n y ,  gdyż o p r ó c z  M agazynu  m ód  ( ? )  
także h m o r y s t e . ,  m o i e  z umys łu , opuszczone  .— W  ko ń ­
cu wi adomoś ć  o  pi smach Andr ze j a  W o l a n a  ( l 5 8 4 ) .

Z P e t e r s b u r g a .  Na ostatnie' j  wystawie tute j sze j  
ces .  akademii  sztuh p i ęk ny ch  , b y ł y  także między innć-  
tni trzy obr a z y  z n akomi t eg o  malarza p. S u c h o d o l ­
s k i e g o  z W a r s z a w y .  P i e r ws z y  p r z e ds t awi a ł :  1’r z e j-  
śc ie  w o js k a  fr an cu z k ieg o  p r z e z  g ó rę  św ięteg o  I łe rn a r d a  — 
W środku obr azu  , na śniegiem os y p a n ć m urwisku,  przed 
grupą j e n e r a ł ó w ,  stoi  N a p o l eo n  w s woi m szaraczko-  
wy m s u r d u c i e ,  w s woi m his t or y czn ym m a ł ym t r ó j ką t ,  
n ;  ni kapeluszu.  Drugi  obraz  pr ze ds t awi a ł  z w o j n y  r o ­
s y j sk i e j :  Sztu rm  A c h u łc y k u , t r z e c i :  S p a len ie  tu reck iej f r e ­
gaty. „Stanis ław L a c h o w i c z ,  o p i su j ąc  w  »Ty g o d ni ku 
P e t e r sb u r sk i m"  z dnia lOgo s tycznia  w r a ż en i e ,  j a k i e  na 
nim te o br azy  c z y n i ł y , lak ko ń c z y  swój  pi ękny a r t y ­
kuł  : » W  o gól nośc i  znawcy  podz iwi a j ą  w S u c h o d o l ­
s k i m  bogatą w y o b r a ź n i ę ,  wielhą si łę  k o m p o z y c y i , 
o r y gi na l n oś ć  w rozkładzie  p o m y s ł u ,  nienaś ladowaną 
sztuIJę g r u p o wa ni a ,  a r l ys t owski c  w y k o ń c z e ni e  i o ż y w i e­
nie pr z e dmi ot u . "

O d m i a n y  p o w i e t r z a  w r ó ż n y c h  l a t a c h .  
W  dawny c h  kr oni kach c z y t a m y ,  iż w roku 1340 ani zi­
my ani  lodu nie b y ł o ;  w styczniu 1584 roku kwi t ły 
pier wi osnki  , p o d o b n i e ?  w roku )7u8.  W  roku 134 0  z a ­
cz ę ł o  się l ato dnia 23go  l u t e g o ,  a w roku tCOI dnia 
lOgo lutego wy l ec i a ł y  pierwszy raz p s z c z o ły  z ula.  
W  roku 1085 w n ocy  gs l f lgo na lOgo c z e r w c a  , b y ł  na 
p o l a c h  lód tak g m b y  juk t y lec  noża.

P a p i e r  z tu o r s I: i e t; o s z u w a r u .  Na wszystkich 
wy b r z e ż a c h  lslaiulyi  aż do Dcr bcr y i  ' w o k o ł o  c ał ego  
At lant yck i ego  mor za  od G r e n l a n dy i  az do w y s p y  Noj -  
j e r z e j  rośnie  s z u w a r , kt órego dot ychczas  na nic nie

u ż y w a n o ,  j ak  ty l ko  p o d o b n o  na m a t y ,  od Anglików 
m a t - r o o d  nazywane,  S z u w a r  ten j e s t  aru n ao  a r e n a r ia  L in . ,  
od Angl ików także B en ch  g ra ss  c zy l i  b rzćgową t r awą 
na z wa n y.  A że t a k o w y  w  lot nym p, asku rośni e  i r o r  
kor zenieniem swoj ern grunt  ut rwala ,  p r z e t o  rząd angielski  
w y da wa ł  r oczni e  znaczne  k wot y  na r o z mn o że n i e  teł 
roś l i ny , dla zabezpieczenia  od zas pów w a ż n y c h  mi e j s c  
p o r t o w y c h .  T e r a z  z rob i on o  z niej  i n n y ,  n ie r ówni e  k o ­
rzys tni e j szy  u ż y t e k ,  gdyż j ą  na papie'r i p a p k ę  czyl i  
kl a j s ter  p o p i ć r o w y  wy r a b i a j ą .  Wynal aze t i  ten n a l e ż y  
nie jakiemu panu S a n d c r s o n  z Dor s zc s t er .  Papie' r  ma  
b y ć  m o c n y ,  mi ę k k i ,  gładki  i n ie pr ze pus zcza  pr ze z  s ie­
b ie  at rament u.  P od o b n i eż  i kla j s ter  ma b y ć  d o b r y

F r a n c u z k i  i p o l s k i  j ę z y k  w  C h i n a c h .  P 2 - 
wi en  P o l a k ,  nazwiskiem S  ł a  w k  o w s  k i , dos t a ł  się do  
Chin.  Nie majaC żadnego s p o so bu  ut rzymania się w  t y m 
k r a j u ,  p o s t an o w i ł  udzielać  Ch i ńc z yk om nauki  po l sk i e­
go i f rancuzkiego j ę zyka .  Ki lka zna komi tyc h  fami l i j  
z r o b i ł o  poc ząt ek  1 p o s ł a ł o  do niego na naukę t y c h  
dwóch  j ę z yk ó w  swe d z i e c i ;  p o m a ł u  p o s z ł y  drugie 
fami l i j e  za i ch przykł ade m tak d a l e c e ,  iż S ł aw k o w s k i  
z a ł o ż ył  teraz dla obu j ę z y k ó w  dwie s z k o ł y ,  w  kt ó­
r y c h  przeszło  czt ć rys t u  u " z n i o m ,  powiększę)  części  
s y n o m ma nd a r y n ó w i zn akomi t s zyc h  T a t a r ó w  , nauki  
udziela.

M e r y n o s y  p a r  a d j  j  e r a  111 i. Dla  h r ab i ego  P a ­
ryża ( wnu k a  króla F i l i p a ) ,  przyrządza j ą  teraz ekwipaz  
o so b l iws z e g o  r odza j u .  S ą t o  dwa pi ekne m e r y n o s y  n a j ­
czyśc ie j sze j  hiszpańskie)  rasy śnieżnej  b i a ł o ś c i ,  p r z e z n a ­
c z o n e  na zaprząg do m a l e j  k o l as k i ,  w  której  m ł o d y  t e n  
ks i ążę ,  pod c z a s  w i os n y  na s p a c er  j e ździ ć  będzie .

W y d o b y t y  z r ą b  s t a r e g o  s t a t k u ,  kt óry p d 
brzegi em niedaleko Newl ynu w  odnodze  M o u n t  l eż a ł  
z a t o p i o n y ,  z wr ó c i ł  na s i ebie  p o ws z e c hn ą  uwagę.  Zrąb  
ten wa ż y ł  niemal  50 b ec z e k  , miał  płaski  pokł ad  , z dr ze ­
wa d ę b o we g o  i t rzydzieści  s tóp długości .  K a żd e  ż eb r o  
czyl i  szpąga m i a ł o  ty lko cztery ca l e  g r ub o ś ć " ,  a ws zy-  
stn.e żebra j e g o  m o g ł yb y  b y ć  n a we t  d o s y ć  m o c n e  na 
o kr ę t  p o d wó j n ć j  ob j ę t o ś c i .  W i d a ć  w  nim b y ł o  ś lady 
g w o ź d z i , j e dn a k ż e  nie b y ł o  ani szczątku żelaza , c o  d o ­
w o d z i ,  iż d ę b o we  dr ze wo  od w p ł y w u  p o w i e t r z a  u c h y ­
l o n e ,  j e s t  na j t rwalsze  Zda j e  s i ę ,  iż statek ten w  c hwi l i  
zatonięc ia  ba l as t e m b y ł  n a ł a d o wa n y ;  na p okł ad z ie  zna­
leziono dwie  s t are  m o n e t y ,  z kt órych  j e dn a  z napi ­
s e m :  » A ce M a r ia , « zresztą bez dat y ,  zosta ła  z u p e ł ­
nie z a c h o wa n ą .  T a  mone t a  p o d o b n a  j e s t  do m o ne t  
z cztćrnastego w i e k u ,  i ma b y ć  angi c l sk o- nor mandzki e -  
go początku.

K a r y k a t u r y  I l o g a r t a .  Wi e l k i e  ś wi a t ł o  na k a ­
rykatury f l ogar t a  rzuca nas t ępuj ąc a  a ne g d o t a ,  którą b i ­
skup S a n df o r t  opowi ad a  o tym art yśc ie .  Hogar t  r y s o w a ł  
j e dn e g o  razu w swoi m poko j u w  o b ec no ś c i  n i e k t ó r yc h  
s wych p r z y j a c i ó ł ,  Między lemi by ł a  także matka bi ­
skupa , p o d ów c za s  ji szcze bar dzo  młoda J a m a .  Oś wi ad­
czyła  o n a ,  iżb'y sob i e  życzyła  w r y s o w a n i u  karykat ur  
p o b i ć r a ć  naukę.  » A c h , mi lady, "  rzekł  H o g a n h  , »n ic  
j e s t t o  kunszt  godny zawiśc i !  Kadzę  p a n i ,  abyś  w c a l e  
się go nie u c z y ł a ;  długiem bowi em ć wi czenie m w  nim 
s t rac i ł em smak czyste)  p i ęk no ś c i ;  j a  ws zys t ko  widzę 
ty l ko  szpe t ne  i w y k r z y w i o n e , i zdaj e  się mi , j ak  gdyby 
dla muic  b ó s t w o  t warzy ludzkiej  zaginęło !«

T r o s k l i w a  m a t k a .  Ni edawno pr o wa dz o n o  
w L o n dy ni e  ki lku na śmierć  skazanyc h z ł o d z i e j ów na 
p l ac  t racenia .  J e de n  7, nich , nazwiskiem K r a d n o t ,  
s pot ka ł  r.a dr odzę  s w o j ę  m a t k ę ,  p o t z e m  taka w s z c z ę ł a  
się między nićmi  r o z m o w a :  >:I)okąd idziesz mój  s y n u ? "  
—  »Nu s z u b i e n i c ę ,  mo j a  mat ko . "  —  >;A więc  tam n i e p o ­
trzebne ci bęcia t w o j e  suknie ś wi ą t ec zne !  Kadź więc  
tak grzeczny i daruj  1111 j e .  T w ó j  w d a r t y  c z e r w o ny  
kał lan,  aż nadto do te go  dobr ym będz ie . "
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w Madr as  przeds t awi ano M o kb el a ,  a r o l ę  lady Ma k b e t  
grał  nie jaki  pan Anstcy.  W i a d o m o  p o w s z e c h n i e ,  j ak 
p r ę d k o  w  gor ą cy m kl imacie roŚDic br od a .  Anstey z a ra ­
s t a ł  c zar n o  , a ze to b y ł o  w  na j gorętsze j  por ze  r o k u , 
w i ę c  mu tak m oc n o  w przeciągu c z t e r e c h  akt ów z ar o ­
s ła b r o d a ,  i£ lady Ma kb et  dla wyst ąpi eni a  w piątym 
akc ie  na s c e n ę ,  koni eczni e  ogo l i ć  się musiała.  Ale za 
kul i sami  by ł o  tak duszące ,  par n e  p o w i e t r z e ,  a w gar de-  
t ob i e  tak ma ł o  m i e j s c a ,  iż Anst e y  kazał  sobi e  s t ó ł ,  
z wi e r c iad ł o  i b r z y t wy  p r z y n i e ś ć  na s c e n ę  , przez  którę 
o c hł a d z a j ą c e  p r z e c i ą g a ł o  powie t rze .  J e d e n  z o b e c n y c h  
c h c ą c  sobi e  z a ż a r t o w a ć ,  dał  znak ,  aby pod ni es i on o  
k u r t y n ę ;  j akoż  w  okamgnieniu podni os ł a  się w górę 
k o r t y n a , a zgr oma d z ona  pu bl i cznoś ć  uj rza ła  z wie lkićm 
z a d z i w i e n i e m,  j ak T o m a s z  Anst cy  w ubi orze  l ady Ma k-  
b c l h  z a j m o wa ł  się t o a l e t ą ,  która piękne j  p ł c i  B y n a j ­
mni e j  nie przys t o i .  Ni ep o d o b na  opi sać  k r zy k u ,  hałasu 
i ś m i e c h u ,  j aki  p o w s t a ł  z tego wypadku.

Z Amer yki  don os zą  o n a dz wy cz a j nćm n a t ur a l n o -  
l i i s l or yc zne m z j a w i s k u ,  to  j e s t :  iz ua folwarku pana 
J a m e s  van Wi nk l e  zabi ł o  wę ż a ,  kt ór y  b ył  wie lkić j  gru­
b o ś c i ,  miał  niemal  dwie stóp d ł u g o ś c i ,  a po  obu ko ń ­
c a c h  s w o j e go  c ia ła  d o s k o n a l e  u f or mo wa ną  g ł owę.  W ą ż  
ten p e ł z a ć  m ó g ł  w obu k i e r u n k a c h ,  lecz nie mógł  p o ­
do b n i e  innym wężom w pi er śc i eni c  się z a g i n a ć , czego 
n a w e t  maj ąc  dwie g ł o w y ,  b y n a j mn i e j  nie p o t r z e b o w a ł ;  
gdyż bez  zwracania  się mógł  tak w  ty ł  j ak i wprzód 
p e ł z a ć .  J e s t t o  pi ć r ws zy  e g z e m p l a r z ,  który w A m e r y ­
c e  , a m o że  n a we t  w całe' j  his toryi  naturalne j  znany.  
T a k  p r z y na j m n i e j  donoszą dzienniki  amerykańskie .

N a j w i ę k s z a  g a z e t a  w ś w i e c i e  j e s t :  B o s to n  
N atin n . Co  do wi e lk ośc i  f o r m a t u ,  p r z e ch o d z i  ona 
wszys tkie  gazety pięc iu częśc i  świata.  Arkusz j ć j  wy­
nos i  5 s t óp 10 cal i  d ługośc i  , a 4 s t op y  i cal  s z er ok o ­
ś c i ,  c o  ws zys tko  8 4 - s t óp k w a d r a t o w y c h  czyni .  P r zyt ćm 
w y c h o d z i  w  d w ó c h  arkuszach p o  dziesięć  koi umu na 
każde j  s t r o n i c y ,  a wi ęc  w ogóle  ma 80  kol umD,  kt óre  
mi l i j on  głosek zawic' rają.  K a ż d y  n u m e r  t e j  g a z e t y  
k o s z t u j e  t y l k o  — t r z y  i p ó ł  p e n s ó w !  . . .

S t a n g r e c i  w  A n g l i i '  m a j ą  o k a z a l e  z n a ­
c z e n i e .  W L o n d y n i e  należy do wyższego t o n u ,  gdy 
b ar d z o powa ż ny woźn i ca  końmi  p o w od z i .  Każdy z l or ­
d ó w stara się w tej  inicrzc  p r ze wyżs zyć  j e de n  drugie­
go i t rzyma brzuchat e go stangreta , k t óry j e g o  opas ł ćmi  
k o ń mi  kieruj e .  W o ź n i c a  pr zy d w o r n y  zmar ł ego króla 
w a ż y ł  50 0  f u nt ó w ,  a o b wó d  w o ź n i c y ,  który teraz u 
dz i ewi czć j  kr ó lowe j  pełni  z kozia swój  urząd , ty lko o 40  
f unt ów mniej  waży.  W o ź u i c a  tor ysowski  , musi  mi eć  
dużą weł ni aną  p e r ukę  z szer okim harba tlen m  Na j e g o  
ł b i e  o g r o mn y m siedzi j a k  na t ronie  mai y  kapelusz z ga­
l onami .  J e s t  on ubr any w  koszt owne  suknie swego 
u r z ę d u ,  a gdy p o w o z i ,  n a we t  śród największej  s ł o t y  ina 
no sobi e  b i a ł e  j e dw a bn e  p o ń c z o c hy .  P r ó c z  tego za­
c zą ws z y  o d  24 .  gr udui a ,  n a le ży  dla niego codziennie  
świe ży piękny buk i e t ,  k t órym podczas  swego ur zędo­
wan i a  piersi  s wo j e  ozdabia .  G d y  który z t o r y s ó w j e -  
dzic czteTma k o ń m i ,  natenczas  f or yś  j e g o  ( śof t e j )  tak 
p o wi n i en  b y ć  l ek k i m,  ma ł ym c h ł o p c e m ,  aby go przed 
o g r omn ć mi  końmi  po j az d u  widzieć nie b y ł o  można.  
C h ł o p i e c  ten p o wi n i e n  równi eż  mi eć  per ukę  z kozić j  
s i er śc i  i but y ze sztylpami .  Nakr yc i em g ł owy j e g o  j e s t  
p ięknie  z ł o t em i s r e b r e m haf towana gamerka.

13 i s k u p n a  b a l u .  J m k s .  Kisl iup l a  M o t t c  b ył  
m ęż e m  po s i ada j ąc y m tak odznac za j ące  pr z y mi o t y,  iż 
żadna p ot war z  nie ś mi e j ą c  targnąć  s ię na s ł awę  j e g o ,  
c n o t o m  j og o  h o ł d  o d d a wa ć  musiała .  Z anielską p o ­
b o ż n o ś c i ą  i rel igi jną sur owoś c i ą  względem siebie  s a m e ­
go,  ł ąc zy ł  w  sobie  p o g o d ny  umy s ł  i up r ze j moś ć ,  przez

kt óre  sie ws zys t k im m o c n o  p o d o b a ł .  J e d u e g o  dnia sa­
ki ewka j e g o ,  b ęd ą c a  istotuchu w s p a r c i e m  dla wszystkich 
w  j e g o  o b wo d z i e  z o s t a j ąc y c h  ub o g i c h ,  b y ł a  zupeł ni e  
w y p r ó ż n i o n a .  D o wi ed z ia ł  się,  iż tegoż s a me g o  w i e c z o ­
ra i nt ende nt  w  A mi en s  świe t ny ba ł  u s i ebie  dawał"  
P r z e m y ś l n ą  p o b o ż n o ś c i ą  s w o j ą  wp a dł  zaraz na inys * 
korzystania  z tej  oko l i cznośc i ,  i zandas t  p ó j ś ć  spać  
j a k  zwy k l e  o godzinie  dziesiątej  , kazał  zaprządz ko­
nie i p o j e c h a ł  do hot e l u  int endent a .  Za zjawicnicH* 
się cz c i god n e g o  prałat a  w  sal i  b a l o w ć j , p i er z ch n ę ł y  
pi ęk ne  t ancer k i  do p o b o c z n y c h  po k o i .  I nt en d e n t  wy* 
szedł  na pr z y j ę c i e  b i skupa  n ie mało  zdziwiouy sądząc  > 
iż bi skup ma be z  wąt pi eni a  bardzo ważną s pr a wę  > 
która go w tak n ie zwyc za j ną  p o r ę  , a szczegól ni e j  p o d ­
czas  takiego f cs lyDtt ,  do j e g o  pomi eszkani a  s p r o w a ­
dza i z apros i ł  go z uszanowani em do osobn ego  gabinetu.  
Na  z apyt an ie  i nt endent a  odr z e k ł  c z c i g o d n y  s t arzec  z u-  
ś m i e c h e m :  »Nic  pr zy s zed ł e m tu do wp a n a  w żadnym 
osob i s t y m z a mi a r z e ;  ma m j u ż  lat  ośmdziesiąt  i me  b y ­
ł e m  j e s z c z e  nigdy na b a l u ;  j ednakże  p o w ó d ,  który mnie 
tu s p r owa d z a  , zaraz wp a nu oświ adczę ,  c h c i e j  ty l ko  
wp r z ó dy  p r z y w o ł a ć  d a my . “  Na we z wa n i e  int endent a  
ze  ws zys t k ic h  p o k o i  z g r o ma d z i ły  się na sale d amy i 
c hoc i aż  n i e co  ws t yd e m s p ł o n i o n e ,  o t o c z y ł y  Sz a n o wn e ­
go p r a ł a t a , który p r z y j e m n ym  uś mi ec h e m s woi m p o ­
kr zepi ł  w  nich odwagę.  „ Z a b a w i a c i e  się tańcami  m o j e  
da my, « rzekł ,  » jakoż zabawa ta dla was zego wieku p r z y  
s t o i , ale pod c zas  gdy wy śród uc i echy c hwi le  s p ę ­
d z a c i e ,  moi  u b o d z y  ani  kawałka  chl eba  nie  m a j ą ;  —- 
wy się ś m i e j e c i e ,  a moi  n bodzy  pł ac z ą  ł zy r z e w n e ;  
sądzę,  iż tych ,  którzy się wesel ą ,  p o wi n n o ś c i ą  j e s t  o c i e ­
rać  ł zy nieszczęś l iwym.  O i o  jes.t dla n i ch  j t rzcznaczo-  
na sakiewka,  p r z e k o n a j c i e  się że j e s t  p r ó ż na . “  — „ M y  
j ą  na t y c hmi as t  n a pe ł ni my c zc i god n y o j c ze  ,« od e z wa ł y  
się wszystkie  damy j e dn o g ł o ś n i e .  —  P od a n a  sakiewka 
obi egł a  z r ą k  do rąk w  o k o ł o  ca ł ć j  sal i ,  i j a k  pi er wć j  
b y ł a  lekką,  tak t eraz c iężką p o w r ó c i ł a  do rąk zacne go  
pr a ł a t a ,  z k t órego oczu n a j c zyśc i e j sza  r adość  j aś ni a ł a .

A j z e t y t  m a s k i  d o m i n o . D o  f e s t y n ó w ,  w y p r a ­
w i o n y c h  p o a c z a s  zaślubin L n dwi ka  X V I .  z Mar y j ą  A n ­
t o n i n ą ,  n a leżał  także bal  ma s kowy w p o k o j a c h  królew 
skicl i .  Ky ł o tam p od os t a t k i em n a j pr zedn i e j s zyc h  i n a j ­
rozmai t szych  n a po j ó w .  P r ó c z  tego na k oń c u  sali  zasta­
w i o n o  wielki  biufet  na j wybor ni e j szćmi  p ot r awami  kt óre  
bez  ustanku o d n a w i a n o ,  i świeżo zast awiano.  S k o r o  się 
bal  r o z p o c z ą ł , po j a w i ł o  się w biufecie  błęKi tnc dom in o•• 
Pos iać  w tćm dom ino  miała  niemal  sześć s t óp w y s o k o ­
ści .  R o z k a z a ł a , by j ć j  dano p i ec z o n eg o  k a p ł o n a ,  p o ­
rządny kawał  pnsztelu , i s po ż y ws z y  w  okamgnieniu ja - 
dno i drugie ,  niezaniedbała  dwiema but elkami  na j l epsze -  
go wina zagasić pragnienie .  Nadzor cu bi uf e t n  nie z wa ­
ża ł  z początku na taki s z t ur m ui es podzi ćwany.  L e c *  
dom ino  pr z y c ho d z i ł o  co pięć  minut  z j e d n a k i m a pe t y­
t em do biufetu i p o n a wi a ł o  ciągle s w o j ę  o g r o mn ą  p r z e ­
kąskę,  tak d a l e c e ,  iz do p ó ł n o c y  z j adło czterdzieśc i  
k a p ł o n ó w ,  ezl ćrdzicśc i  kawał ów paszt etu i wy p i ł o  d wa ­
dzieścia cztery butelek wina.  Na d z w y c z a j n y  a p e t yt  ten 
zwr óc i ł  wr eszc i e  na siebie uwagę nadzorcy .  T c u  za­
wi ad omi ł  o tćm marszał ka  R i c h e l i e u ,  klory właśnie  b y ł  
nadszedł .  Marszał e k  pr ze konaws zy  się na wł as n e  o c z y ,  
iż dom ino  w przeciągu kwaar ansa  zn owu t r zykr ot ni e  ta­
kąż sarnę p o r c y j ę  p o wt ó r z y ł o  , p o s i a ł  za nićm i d o w i e ­
dział  się , żeto b y ł  żołnićrz,  z gwardyi  szwaj carski e j  
Ko mp a n i ja  gwardyi  S z w a j c a r ó w  usłyszawszy , żc będzie 
bal  m a s k o w y ,  jaostarała się o b i l e t ,  poż yc z ył o sobie  
maski  dom ino  i p o s ć l a ł a  koł e j ą  j e dne g o  żołnićrza p o  
dr ug i m,  aby w biufecie  się posi l i ł .  Kr ól  dowiedziawszy 
się o tym pr ze b i egu,  r oze śmi a ł  się serdecznie  i p r z e ­
b a c z y ł  S z w a j c a r o m  ich z a r ł o c t w o  w dom ino.
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